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BR.0012.3.4.2025 

Protokół Nr 9/2025 

z posiedzenia Komisji Rolnictwa i Ochrony Środowiska  

Rady Gminy w Chojnicach  z dnia 20 maja 2025 roku  

w godz. 09:00 – 10:00 

 

Ad 1. Otwarcie posiedzenia i stwierdzenie quorum. 

Obrady Komisji Rolnictwa i Ochrony Środowiska otworzyła, a następnie 

prowadziła Radna Danuta Łoboda (Przewodnicząca Komisji). Posiedzenie 

odbyło się w Sali obrad tut. urzędu, s. 212, p. II. 

(Lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu.) 

Spoza Komisji w posiedzeniu udział wzięli: 

Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – Pan Mateusz Grudzina 

Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – Pani Anna Michalak 

Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – Pan Ireneusz Kierszk 

Pomoc Administracyjna w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – Pani Natalia 

Zamożna 

Przewodnicząca Radna Danuta Łoboda serdecznie powitała przybyłych gości 

oraz członków Komisji. 

Ad. 2. Przyjęcie porządku obrad. 

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda zaproponowała następujący 

porządek obrad:  

1. Otwarcie posiedzenia i stwierdzenie quorum. 

2. Przyjęcie porządku obrad. 

3. Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia komisji. 

4. Ocena sytuacji melioracji na terenie Gminy Chojnice (przyznanie dotacji 

Spółkom Wodnym). 
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5. Analiza stanu gospodarki odpadami komunalnymi na terenie gminy Chojnice. 

6. Sprawy bieżące. 

7. Zakończenie. 

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – przejdźmy do głosowania  

w sprawie przyjęcia porządku obrad. Kto jest za? Kto jest przeciw? Kto się 

wstrzymał? 

Porządek obrad 

został przyjęty 5 głosami „za” 

Ad. 3. Przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia komisji protokołu  

nr 8/2025 z dn. 1 kwietnia 2025 r. 

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda głosowanie w sprawie przyjęcia 

protokołu Nr 8/2025 z dn. 1 kwietnia 2025 r. bez odczytania. 

Protokół nr 8/2025 z dnia 1 kwietnia 2025 r. 

został przyjęty 5 głosami „za” 

Ad. 4. Ocena sytuacji melioracji na terenie Gminy Chojnice (przyznanie dotacji 

Spółkom Wodnym). 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – na 

terenie gminy Chojnice mamy Spółki Wodne, trzy tak naprawdę funkcjonują: 

Lotyń, Gockowice-Objezierze, Ostrowite, Zanie, Kruszka i Sławęcin. 

Funkcjonujące to: Gockowice-Objezierze, Kruszka i Zanie. Jak rozmawiałem  

z jednym Przewodniczącym, to nie miał funduszy, żeby ze składek opłacić konto 

w banku. Rowy są w stanie jakim są – mizernym. Wody Polskie nałożyły na 

Starostę Chojnickiego obowiązek utrzymania rowów, Starosta się odwołał. 

Rozmawialiśmy z Panią Dyrektor i pracownikiem merytorycznym nie mają 

bezpośredniej korzyści w utrzymaniu rowów, korzyść mają rolnicy. My, jako 

gmina te rowy utrzymujemy. Jedna z większych inwestycji przygotowanie rowu, 

na granicy miasta i gminy, odprowadzającego wody deszczowe, opadowe  
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z Klawkowa przez wybudowany przy ul. Kościerskiej zbiornik retencyjny wraz  

z rowem odprowadzającym wodę w kierunku lasu. Było to na granicy gminy  

i miasta, ale musieliśmy to wykonać, gdyż odprowadzały wodę stricte z terenów 

gminy. Doskonale Państwo wiecie, że o rowy nikt nie dba. Kiedy były Spółki 

Wodne w czasach komuny funkcjonowały to dbały o to.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – na ten 

moment nie ma komu o to dbać. Właściciele nieruchomości nie poczuwają się 

do tego, żeby te rowy utrzymywać w odpowiednim stanie technicznym.  

My też nie chcemy inwestować, jeżeli nie musimy, bo tych środków nie ma. 

Mamy tylko ok. 4-5 tysięcy na działania doraźne, na działanie gdyby coś się 

stało. Prawo wodne mówi wprost, właściciele którzy czerpią korzyści powinni 

rowy utrzymywać.  

Radny Pan Sylwester Knyba – jak jest rów przy drodze powiatowej, to kto za 

niego odpowiada? Graniczy z rolnikiem. 

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – na czyim 

terenie jest? 

Radny Pan Sylwester Knyba – w pasie drogowym. 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – to jest 

własność powiatu, ale też może też być... 

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – taka decyzja, 

że partycypują w kosztach. Powiat czerpie korzyść, bo odprowadza wodę  

z drogi do tego rowu i rolnik czerpie korzyść, bo nawadnia pole.  

Radny Pan Sylwester Knyba – chodzi mi o moją miejscowość, o te dwa stawy, 

które są przelewowe. Wychodzi w kierunku na Ciechocin, jak jest asfalt wąski, 

po prawej stronie jest rów i jest przepust pod Ostrowite. Trzeba by było ten 

rów koparką pogłębić. Do kogo złożyć wniosek? 

 Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – powiat nie 

ma pieniędzy na takie działania, jak zostanie złożony wniosek to wystąpi do 
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Wód Polskich, żeby wskazały partycypację w kosztach właściciela obok. Gminy, 

czy inne instytucje publiczne nie mają tyle środków, żeby zajmować się 

wszystkimi rowami, bo jest ich bardzo dużo.  

Radna Pani Danuta Łoboda – ile trwa takie postępowanie? 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska –  

z odwołaniem nawet ok. 2 lat.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – dlatego jest 

taki problem z tymi rowami.  

Radny Pan Ryszard Szymczyk – powiem na swoim przykładzie. Też taką 

sytuację miałem, co prawda nie ma na terenie sołectwa Spółki Wodnej, nie było 

komu tego zlecić. To są odlegle czasy. Pytam się jak to zrobić, bo rów 

praktycznie ... cały ciek szedł z Ostrowitego przez Silno. Na jednym odcinku 

akurat miałem tam łąkę, ten rów był wyżej niż łąka. Pytam się co z tym zrobić? 

Strona zainteresowana miała to załatwić, czyli ja byłem zainteresowany. Jak 

sobie wyczyściłem, to był wyczyszczony. Jak bym go nie wyczyścił, to komu 

innemu by łąkę zalało, ale koszt był tylko mój. Jest kilku właścicieli,  

z każdej strony. Jeżeli inni nie chcieli, to ja sam musiałem się tym zająć.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – trzeba było 

wystąpić do Wód Polskich. Wody Polskie mają prawo zgłosić sprawę do 

komornika.  

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – co do 

rowów wszelkie zasypania, to muszą być zgody i zezwolenia. Jako 

przedstawiciele gminy, jako sołtysi informujcie, że wszelkie zarurowanie, 

zasypywanie rowów muszą być zezwolenia, albo decyzje.  

Radna Pani Danuta Łoboda – jeżeli będzie na moim polu jakiś rów i ja bym 

sobie wzięła koparkę, żeby go udrożnić, to nie? Muszę mieć pozwolenia? 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – 

utrzymanie, konserwacja to bez niczego. Ale pogłębianie, zmienianie skarp to 
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już muszą być decyzje i zezwolenia. Jeżeli zmiana skarpy to już musi być operat 

wodno-prawny. 

Radny Pan Damian Sawicki – czyli reasumując – wyczyścić można. Nie trzeba 

się nikogo pytać. Bez pogłębiania.  

Radna Pani Danuta Łoboda – proszę o odczytanie propozycji dotacji. 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – zostały 

złożone wnioski o udzielenie pomocy finansowej następującym Spółkom 

Wodnym Gockowice – Objezierze w wysokości 6 500,00 zł; Kruszka w wysokości 

12 000,00 zł; Zanie w wysokości 2 500,00 zł.  

Radna Pani Danuta Łoboda – dziękuję. Czy są jakieś pytania? Skoro nie, to 

przechodzimy do głosowania. Kto jest za przyznaniem pomocy finansowej 

wyżej wymienionym spółkom w podanej wysokości? 

 

Głosowanie w sprawie udzielenie pomocy finansowej następującym Spółkom 

Wodnym Gockowice – Objezierze w wysokości 6 500,00 zł; Kruszka w wysokości 

12 000,00 zł; Zanie w wysokości 2 500,00 zł - 5 głosami „za”- jednogłośnie  

 

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – co do 

Spółek Wodnych, do wszystkich wysyłamy pismo z informacją, że trwa nabór. 

Jeżeli usłyszycie, że któraś Spółka nie wiedziała jest to nieprawda.  

Ad. 5. Analiza stanu gospodarki odpadami komunalnymi na terenie gminy 

Chojnice. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – przygotowałem 

kilka dokumentów podsumowujących, jeżeli chodzi o stan gospodarki 

odpadami jeśli chodzi o Gminę Chojnice, głównie w zakresie ilości odpadów. Jak 

Państwo dobrze wiecie, jesteśmy po dużej rozbudowie, która się zakończyła  

w zeszłym roku. W ramach której powstała sortownia odpadów selektywnych, 

powstał nowy PSZOK, powstała cała infrastruktura towarzysząca (stacje 
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transformatorowe, parkingi). Powierzchnia zakładu liczy 35 tysięcy hektarów. 

Jeżeli chodzi o ilość odpadów, które są dostarczane do ZZO, to generalnie  

z roku na rok rośnie ta ilość. Jak się to ma, w stosunku i na przykładzie Gminy 

Chojnice. To co obserwujemy, to przede wszystkim ostatni rok, i to nie tylko 

dotyczy Gminy Chojnice, a wszystkich tak naprawdę gmin, które obsługuje nasz 

zakład zarówno z terenu powiatu chojnickiego, jak i człuchowskiego, to przede 

wszystkim wzrastająca ilość, masa odpadów komunalnych zmieszanych. Nie 

jest to zjawisko pożądane. Zazwyczaj miało być to tak, i tak przewidywał 

ustawodawca, że w miarę wzrostu odpadów selektywnych udział zmieszanych 

powinien się zmniejszać. Ostatni rok pokazał co innego. W Państwa gminie 

również. Będę się posługiwał wynikiem nie procentowym a tonażowym, to  

w przypadku Gminy Chojnice w 2023 r. przyjęliśmy 3 385 ton odpadów 

komunalnych zmieszanych, to 3 735 ton zmieszanych w roku ubiegłym. To jest 

stosunkowo duży wzrost.  U Państwa w gminie widzimy spadek, jeśli chodzi  

o segregację, głownie odpadów papierowych, czyli ten niebieski pojemnik. 

Systematycznie wzrastają takie odpady, jak selekcja, w zakresie pozostałych 

pojemników, czyli żółty, są to ok. 5% wzrosty, tak samo stłuczka szklana, czyli 

zielony pojemnik. Dosyć mocno wzrosły też BIO odpady. Popiół systematycznie 

spada, było to ok. 2-5 % z racji wymiany pieców. Sprawdziłem sobie pierwszy 

kwartał, jak to wygląda w Państwa gminie. Nie pokuszę się stwierdzić, że te 

ilości będą nadal wzrastać. Jest to prognoza. Przynajmniej w zakresie 

niektórych frakcji. To co już widzę po zbiórkach, tych które już miały miejsce  

w Gminie Chojnice, to bardzo dużo opon zostało już dostarczonych do zakładu. 

W latach poprzednich odpowiednio 2023 i 2024 – 60 i 70 ton, to już mamy 44 

tony w tym roku, gdzie będzie jeszcze jedna zbiórka jesienna, tak? 

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – nie. Jest 

tylko jedna zbiórka u nas w gminie.  
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Radna Pani Danuta Łoboda – można ewentualnie dowieźć opony we własnym 

zakresie.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – dlatego być 

może nie będzie dużego wzrostu. Wcześniej było na wiosnę i jesień, a teraz 

mamy jeden wywóz. Cztery opony od osobówki można wystawić w zbiórce,  

a osiem dowieźć do zakładu. Razem 12 opon rocznie.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – wracając do 

odpadów. To jest prognoza. Opony to jest sygnał, że może być ich więcej, ale 

niekoniecznie. Jeśli chodzi o odpady gabarytowe, to mamy na poziomie 150 ton 

już teraz. Zeszłe 2 lata 2023 i 2024 to było 250 ton i 300 ton. Generalnie myślę, 

że będziemy się zbliżać do tych ilości zeszłorocznych. Papier widzę, że są 

mniejsze ilości.  

Radny Pan Sylwester Knyba – coś musiało spowodować wzrost zmieszanych.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – być może 

wiążę się to z Ukraińcami. Dużo tych osób nie ma zgłoszonych ewidencji 

odpadów. Być może nie potrafią segregować, gdyż jest to na innym poziomie 

niż w Polsce. Oni nie są w UE. Na wzrost zmieszanych odpadów może mieć też 

wpływ pokłosie kontroli firm, dużo firm ma tylko pojemnik na odpady 

zmieszane. Nie ma segregacji, a segregacja od 2021 roku obowiązuje 

wszystkich. Jesteśmy na etapie współpracy z przewoźnikami. Pani Natalia 

Zamożna kontroluje dokumenty, na razie pouczamy, jak powinna wyglądać 

segregacja. Myślę, że w przeciągu roku, ogarniemy te firmy i zmieszane de facto 

zmaleją. Jak przejeżdżałam przez gminę i patrzyłam w pojemniki, to przy tych 

firmach mają zmieszane a tam butelki, papier i tektura. W gminie Chojnice 

mamy zarejestrowane ponad 800 firm. Niestety jakiś odsetek odpadów 

zmniejszanych w tych pojemnikach jest.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – wzrost odpadów 

zmieszanych w zeszłym roku obserwowaliśmy nawet do 10% w każdej gminie, 
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nie tylko w gminie Chojnice. U Państwa jeśli chodzi o karton-papier, to jak 

sygnowaliśmy jest to zmniejszenie. Jeśli nie ma go w odpadach zmieszanych, to 

prawdopodobnie to inne zabiegi się zadziały. Co optymistyczne jeśli chodzi  

o odpady zmieszane, patrząc po pierwszych 4 miesiącach, myślę, że możemy do 

końcu roku razy trzy sobie pomnożyć to mamy 1070, czyli wrócilibyśmy do 

poziomy z 2023 r. Zaobserwowałem, że z końcem roku styczeń-luty, chociaż te 

dwa pierwsze miesiące zawsze są gorsze dla spółki, jeśli chodzi o ilości to  

w niektórych frakcjach później jak gdyby „nożem odciął”. Zobaczymy, jak to 

będzie się kształtowało. Co do zasady wzrost odpadów komunalnych, 

generalnie wszystkich, to jest tendencja w całej UE. Czym bogatsze 

społeczeństwo, to śmieci jest więcej. Myślałem, że na zachodzie jest większa 

świadomość ekologiczna, a wcale tak nie jest. Np. Dania z 600-800 kg odpadów 

na mieszkańca.  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – W Polsce 

średnio do 400 kg dobijamy. Średnio 1 osoba 1,15 kilograma dziennie śmieci 

produkuje u nas w gminie. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – Jeśli chodzi o samo 

funkcjonowanie PSZOK-u to może większą perspektywę Państwu pokażę. Jeżeli 

chodzi o miasto i gminę to bardzo podobne ilości dostarczaliście.  

 

 2016 2017 2018 2019 2020 2021 2022 2023 2024 2025 

 (I-IV) 

Razem Jedno

stka 

m. Chojnice 341,37 426,71 522,89 699,74 599,47 593,10 595,04 671,41 869,16 244,35 5563,23 Mg 

Gm. Chojnice 353,11 549,22 556,86 870,96 603,31 721,83 642,55 676,48 842,65 238,16 6055,14 Mg 

Razem 694,48 975,93 1079,75 1570,70 1202,78 1314,93 1237,59 1347,89 1711,81 482,52 11618,37 Mg 

 

 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – w tym roku rekord 

pobiliśmy jednego dnia potrafiło przyjechać do naszego PSZOK-u 70 osób. Mam 

na myśli obie gminy. Z udziałem mniej więcej po połowie. Generalnie wszystkie 
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okresy przedświąteczne i poświąteczne, majówka, to jest wzmożony ruch na 

PSZOK-u. Tutaj tą różnicę widzimy, ludzie częściej przyjeżdżają. Jest to dobry 

prognostyk, bo te odpady nie będą musiały być przewiezione systemem 

gminnym. Dobrze działający PSZOK powinien dawać oszczędności, jeśli chodzi  

o koszty funkcjonowania. Co najchętniej ludzie nam przywożą do PSZOK, jeśli 

chodzi o ostanie 4 miesiące: odpady wielkogabarytowe 40 ton, BIO odpady  

25 ton, tworzywa sztuczne 30 ton, budowlane mamy wyodrębnione - 24 ton. 

 Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – jeśli chodzi 

o odpady budowlane jest limit 1,5 tony na gospodarstwo na rok. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – z takich większych 

ilości to papa, czy zmieszane odpady budowlane – gruz, beton, ceramika. 

Radny Pan Sylwester Knyba – czy trzeba wybierać płytki z gruzu? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – generalnie jeśli 

chodzi o odpady zmieszane to jest dedykowany kod: z betonu, gruzu ceglanego, 

odpady ceramiczne to jest jeden kod i taka mieszanina może być. Chyba, że jest 

to pomieszane jeszcze z czymś innym. Są różne przypadki. Nieraz pracownik 

PSZOK jest wyzywany. Generalnie my bardzo dużo odzyskujemy z PSZOK, jeśli 

chodzi o ten kod. Jeśli chodzi o tekstylia, ustawodawca zmienił wymagania od 

stycznia. Do PSZOK w tym roku łącznie wpłynęło ponad 6 ton tekstyliów. Zeszły 

rok skończył się na poziomie 17 ton z obu gmin.  

Radny Pan Sylwester Knyba – czy my jako gmina Chojnice na odpowiednim 

poziomie segregujemy śmieci? Czy są uwagi?  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – czy jest 

poprawna segregacja czy nie, mówią nam o tym poziomy recyklingu, które  

w tym roku spełniliśmy. Obligatoryjnie musieliśmy mieć 45%, mamy 47%.  

W przyszłym roku będzie to 50%, czyli jesteśmy na granicy świadomości.  

W przyszłym roku może być z tym problem. Dlatego zaczęliśmy kontrolować 
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firmy, które mają tylko pojemniki zmieszane, bo one nam ten poziom 

automatycznie zaniżają, myślę, że w stopniu 2-3%.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – jeśli chodzi  

o segregację, to zauważam, że jest poprawa. Taka ciekawostka. W żółtym 

pojemniku – 55% to są surowce wtórne. Pozostałe 45% to jest balast. Połowę  

z tego źle posegregowali mieszkańcy, jest tam frakcja drobna, zdarza się, że 

ktoś popiół wrzuci, odpady, frakcja drobna, ale są też odpady opakowaniowe 

dobrze posegregowane, których generalnie nie jesteśmy w stanie wybrać z tego 

względu, że nie ma firm recyklingowych. Generalnie nie ma firm 

recyklingowych. My ten materiał traktujemy jako balast, przeznaczamy go jako 

paliwo alternatywne do cementowni albo spalarni. Jednak niestety, jest 

kodowany pod kodem, który nie może zostać zaliczany do poziomów 

recyklingu. To jest w całej Polsce sytuacja z tymi poziomami recyklingu. Ten rok 

wiele zweryfikował. Mamy uzyskać 55%. Co więcej odpady zmieszane im będzie 

ich więcej one się wliczają, ale generalnie będą nam zaniżać ten wskaźnik. 

Gminy powinny upatrywać w BIO odpadach te kolejne procenty. My swoją 

drogą za niecałe 2-3 miesiące otwieramy przy PSZOK taki punkt przygotowania 

odpadów do ponownego użycia. To jest kolejne nasze działanie, którego do tej 

pory nie było na zakładzie. To jest kolejna instalacja, co prawda ona w bardzo 

małym zakresie, aczkolwiek tych kilka ton na każdą gminę się rozłoży.  

Tzn. będziemy próbowali odzyskać z odpadów produkty, żeby utraciły status 

odpadu, np. po drobnym wyczyszczeniu będą mogły być zagospodarowane jako 

wartościowy produkt. Np. jakaś wersalka, rower, zabawka, elektroodpady, 

obrazy. To są oczywiście bardzo małe ilości, ale jest to też proedukacyjne.  

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – gdzie to 

będzie dystrybuowane? Na jakichś pchlich targach?  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – fajnie rozwinęło to 

Wejherowo, gdzie można za 5-10 zł kupić takie smaczki. Zobaczymy jeszcze jaka 
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to będzie forma. Czy będziemy mogli jakąś aukcję uruchomić? Czy ktoś będzie 

mógł za symboliczną złotówkę zabrać? Generalnie chodzi o to, żeby nie 

generować odpadów, a może ktoś to wykorzysta. Szeroki asortyment. 

Radna Pani Danuta Łoboda – będzie musiał zostać dodatkowo jakiś pracownik 

zatrudniony? Do naprawiania? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – nie chcemy 

generalnie kapitalnych remontów tych urządzeń. Jak przyjedzie sprzęt na 

PSZOK po stwierdzeniu wizualnym czy nadaje się do dalszego wykorzystania, 

bądź na przykład do np. wyprania, żeby móc to dalej wygospodarować. Według 

mnie jest to fajne działanie, jest to coś nowego. W ramach dofinansowania 

które otrzymaliśmy będziemy mieli ten punkt wyposażony w narzędzia,  

w elektronarzędzia, w odkurzacz. Próbujemy parę ton odzyskać w skali roku i te 

tony będą mogły być wliczane. Nie wiem czy Państwo wiecie te zbiórki 

odpadów tekstylnych w gminie, które są organizowane nie przez gminę, a przez 

firmy, instytucje, które odbierają z tych pojemników dedykowanych, to te ilości 

nie są wliczane.  

Radna Pani Danuta Łoboda – co powiedzą mieszkańcy, bo jeśli to ma być 

sprzedane za przysłowiową złotówkę, to czy ta sprzedasz naprawionych 

artykułów zwróci się, żeby zatrudnić pracownika?  

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – w karach się 

zwróci. Jeżeli chodzi o odpady wielkogabarytowe, to nie możemy ich włączyć 

do licznika całego wzoru. Jeżeli moglibyśmy wliczyć tak jak BIO odpady, popiołu 

nie można to udział odzyskiwania byłby wyższy.  

Radna Pani Danuta Łoboda – nie dojdzie do wyższych cen śmieci?  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – cena PSZOK jest 

stała, co więcej to działanie ma zapobiec, np. my zabierzemy 5 ton odpadów 

gabarytowych i uda się z nich część rzeczy odzyskać, z odpadu na produkt. My 

za odpady wielkogabarytowe po ich zmieleniu, bo też do zera ich nie 
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odzyskamy. My dzisiaj za tonę płacimy 800 zł. Każda tona odzyskana w tym 

punkcie ma swoją wymierną korzyść. Ma być to działanie prośrodowiskowe, 

proekologiczne. To nie jest instalacja wielka, ma to być budynek warsztatowy, 

który ma dać kilka ton produktów w skali roku. Powiem jeszcze o inwestycjach, 

które planujemy. Dwie kluczowe inwestycje: instalacja termicznego 

przekształcania odpadów, głównie żeby pozbyć się odpadów balastowych.  

W zeszłym roku na odpady balastowe posortownicze wydaliśmy prawie  

10 milionów złotych i to był najwyższy koszt w skali wszystkich kosztów 

zakładowych. Drugie w kolejności koszty, to koszty pracownicze. 120 osób 

mniej więcej pracuje w zakładzie. Głównym kosztem jest pozostałość 

posortownicza. Produkujemy też paliwo alternatywne, w lepszej cenie  

je przekazujemy, ale cały czas za dużą dopłatą. Odpady balastowe 

nieprzetworzone kosztują nas 800 zł. Paliwo alternatywne na poziomie 600 zł, 

ale cały czas jest to nasza dopłata. Pozostałość posortwoniczą, czyli te odpady 

odpowiedniej wielkości pozbawione surowców wtórnych, odpady tak 

przetworzone stanowią paliwo do cementowni. Cementownie półspalają 

łącznie z węglem  te odpady do produkcji cementu czy klinkieru. Spalarnie 

mogą też spalać te odpady w swoich instalacjach. To są główne koszty. 

Podwyżki, które miały miejsce w całej Polsce, to jest głównie pozostałość 

posortownicza. Zagospodarowanie tego balastu. Powiem Państwu tak 

obrazowo ile tirów rocznie wyjeżdża z pozostałością posortowniczą. 3 dziennie 

x 260 dni, czyli 800 tirów rocznie. Ostatnio sobie policzyłem jakbyśmy te tiry 

ustawili to jeden przy drugim to koło furtki by się skończyły. Tyle odpadów 

wyjeżdża z zakładu. One oczywiście nie mogą być składowane. Druga 

inwestycja, która nas w najbliższym czasie czeka, może najmniej pożądana 

przez społeczeństwo. Budowa kwatery deponowania odpadów. Są to odpady 

bezpieczne. Mówię o popiele, który cały czas będzie generowany,  

o pozostałościach, które zakład wytwarza a może składować. Chodzi głównie  
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o stabilizat, to jest frakcja biodegradowalna, odsiewana od odpadów 

zmieszanych, nie z  selekcji. Jej jest sporo, bo około 10 tysięcy ton odpadów. 

Dosyć mocno ograniczyliśmy składowanie odpadów. Pamiętam czasy, gdzie 

nawet 35 tysięcy ton składowaliśmy rocznie, dziś jest to około 10 tysięcy ton. 

Sukcesywnie powinniśmy zmniejszać składowanie. Aczkolwiek patrząc na to, 

że ilość odpadów generalnie wzrasta, to zobaczymy jak to będzie. To są dwie 

inwestycje kluczowe dla zakładu, które mają zabezpieczyć nasze społeczeństwo 

i przyszłe pokolenia. Musimy zainwestować w te instalacje. Kwatera przede 

wszystkim, instalacja termicznego – zobaczymy jak to się rozwiąże. Termiczny, 

czyli mówiąc wprost spalarnia. W mojej ocenie jest jedynym wyjściem, nie 

pokuszę się o stwierdzenie, żeby zmniejszyć koszty, ale żeby nie doprowadzić 

do kolejnych wzrostów.     

Radna Pani Danuta Łoboda – będzie amortyzacja, to koszty też będą wyższe. 

Każda nowa instalacja zwiększa nam koszty śmieci, bo dochodzi amortyzacja. 

Ostatniej instalacji amortyzacja wynosi 100 mln i to idzie w śmieci. Spalarnia też 

wejdzie w śmieci.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – na dzień dzisiejszy 

na szybko licząc, co nam daje spalarnia. Kwoty balastowe w przyszłym roku się 

zwiększą, to na szybko licząc 12 mln zagospodarowania tej pozostałości, tego 

balastu. Za energie elektryczną mamy 1,5 mln rocznie. Czyli na szybko około  

13-14 milionów z tytułu energii elektrycznej, bo spalarnia wytworzy nam prądu 

5-6 razy więcej niż potrzebujemy w ZZO. Na obecnym etapie jesteśmy na etapie 

pozyskiwania warunków przyłączeniowych z Eneą, aby móc tą energię 

przekazać w przypadku wyprodukowania jej. Co jeszcze nam daje spalarnia. 

Całe ciepło możemy wysłać do sieci ciepłowniczej, generalnie do miasta. 

Przychody z tego tytułu to jest prawie 10 mln.  
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Radny Pan Sylwester Knyba – czy są jakieś rozmowy prowadzone, żeby to 

ciepło było wykorzystane też na terenie gminy? Ono może służyć do ogrzania 

osiedli, budynków użyteczności publicznych naszych gminnych.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – w najbliższym 

sąsiedztwie nie jesteście Państwo w stanie skonsumować tego ciepła.  

W związku z tym główna nitka powinna iść do miasta, bo w okresie letnim 

całkowicie zaspokoi potrzeby wszystkich domów, które MZEC ogrzewa.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – pytałam się w naszą stronę, ale 

kto ją ma zbudować, za co. Nie opłaca się. 

Radny Pan Sylwester Knyba – nieraz się nie opłaca, a warto. To o czym Pan 

mówi, to jest prawdziwa ekologia. Ciepło uzyskane z odpadów. Po to są 

programy unijne, to one powinny w głównej mierze zostać przeznaczone na 

takie inwestycje. Drugie pytanie. Czy nasze wysypisko jest wyznaczane do 

przyjmowania odpadów niebezpiecznych?  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – niestety jesteśmy 

tym miejscem wskazanym. Nic się nie zmieniło. Za czasów poprzedniego 

Zarządu były rozmowy. To miejsce funkcjonuje od trzech lat. Od trzech lat 

przyjęliśmy jeden transport w tym czasie. Był to bus 3,5 tony wypełniony 

różnego rodzaju metalami. Głównie częściami samochodowymi. Była to 

kontrola celna w porcie. Pan przewiózł bez dokumentów, bardziej złom powiem 

szczerze. Pod Tczewem jest drugi punkt. Mamy jedno miejsce. Jeśli my 

przyjmiemy jeden samochód, to wskazane jest inne miejsce. Miejsca miały 

głównie ubezpieczyć sytuacje, jak ktoś gdzieś jakieś chemikalia wozi. Do nas 

trafił jeden samochód na przestrzeni 3 lat z odpadami wypełnionymi 

żelastwem.  

Radny Pan Sylwester Knyba – czyj to stanowi koszt? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – z tytułu 

prowadzenia tego miejsca mamy umowę ze starostwem, co miesiąc za 
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utrzymanie tego miejsca otrzymujemy abonament. Samochód po mniej więcej 

pół roku opuścił teren zakładu i rozpoczęła się procedura ukarania za nielegalne 

przywiezienie odpadów. Pan nie zapłacił, trafiło to do sądu. Ostatnia informacja 

– postępowanie zostało umorzone, gdyż nie ma możliwości odzyskania tych 

pieniędzy. Miało to kosztować tego Pana 4,5 tysiąca złotych. Starosta miał 

wyegzekwować te pieniążki od Pana. W momencie ich wyegzekwowania 

umowa jest tak skonstruowana, że powinien pieniądze przelać na konto ZZO. 

Generalnie cały proces odbywał się u nas. 

Radny Pan Sylwester Knyba – pierwszym kosztem jesteście obarczeni Państwo 

jako Spółka ZZO utylizacją tych odpadów niebezpiecznych? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – my ich nie 

utylizujemy. Pan później na własny koszt utylizuje. My tylko za prowadzenie 

punktu. 

Radny Pan Sylwester Knyba – a w przypadku jak będzie jegomość od którego 

nie będzie możliwości, że tak to nazwę ściągnięcia pieniędzy, a będzie to tir 

chemikaliów? Kto za to zapłaci? Będzie kosztować to miliony. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – my odpadów nie 

utylizujemy. Potem utylizuje je właściciel. Jeśli właściciela nie ma, to przechodzi 

to na Starostę.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – dlaczego na Starostę? Powiat się 

na to zgodził? 

Radny Pan Sylwester Knyba – interesuje mnie tylko, że nie będzie to kosztem 

gminy, ani Spółki.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – zgodnie z ustawą, 

Starosta prowadzi to miejsce. My tylko na podstawie umowy mamy abonament 

za prowadzenie tego miejsca.  

Radny Pan Sylwester Knyba – może Pan podać kwotę tego abonamentu? 
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Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – musiałbym 

sprawdzić.  

Radny Pan Sylwester Knyba – orientacyjnie. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – miesięcznie 500 zł 

bodajże za prowadzenie. Generalnie to miejsce od 3 lat, tylko przez pół roku 

było wykorzystane.  

Radny Pan Sylwester Knyba – mam jeszcze jedno pytanie. Jestem 

mieszkańcem sąsiedniej miejscowości, w przypadku zmiany pogody jest 

nieprzyjemny zapach, przy wiatrach zachodnich. Z początku mówiono, że 

zapachów nie ma, a to jest nieprawda. W dalszych skutkach będzie to, że tereny 

wokół przestaną być atrakcyjne i nie będą się rozwijać. Czy Państwo coś z tym 

zrobią? Państwo eliminują te nieprzyjemne zapachy? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – temat funkcjonuje 

nie od dzisiaj, a od powstania wysypiska. Zdaję sobie sprawę, że zapachy są 

uciążliwością dla lokalnej społeczności. To co my robimy. Pamiętacie Państwo 

jak jeszcze nie dawno wyglądała kwatera, odpady było nawet widać z ulicy. My 

co jakiś czas, teraz też za miesiąc, przyjeżdża do nas taka specjalna koparka  

z wysokim wysięgnikiem, która będzie te skarpy wysypiska zasypywać. Chodzi 

raz, żeby to wizualnie wyglądało. 

Radny Pan Sylwester Knyba – są też jakieś zabiegi chemiczne, które niwelują 

zapachy? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – koparka ma nam 

pomóc przy zasypywaniu. Musimy co dwa metry robić warstwę izolacyjną. 

Możemy ziemią zasypywać, żeby tego odoru było jak najmniej. Naturalnym 

procesem wytwarzania biogazu. My codziennie właściwie odpalamy naszą 

świeczkę, pochodnię, która nam zasysa ten biogaz ze składowiska i go spalamy 

w pochodni, żeby tych uciążliwości odorowych było jak najmniej. Myślę, że 

głównym powodem tych zapachów nie jest kompostownia. Tak kiedyś 
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sugerowali mieszkańcy. Potwierdzam, że w minimalnym stopniu. Składowisko 

najwięcej oddziałuje. Mimo tylu lat pracy na zakładzie też te zapachy 

odczuwam, ale w takich sytuacjach niesprzyjających atmosferycznie: ciśnienie, 

mgły. Chciałbym bardzo powiedzieć, że tych zapachów nie będzie wcale. 

Staramy się naprawdę z całych sił, żeby te uciążliwości były jak najmniejsze. 

Państwo sami oceńcie sami wygląd zakładu, np. jeśli chodzi o dojazd. Dbamy  

o czystość. Wysyłamy swoich ludzi do Angowic, a nawet i dalej, żeby wybrać 

odpady. Generalnie się staramy, żeby uciążliwość była jak najmniejsza. Wiemy 

też, że ptactwo dokucza sąsiedztwu. Też pewne zabiegi robimy.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – ptactwa się bardzo dużo 

namnożyło.  

Radny Pan Sylwester Knyba – mam jeszcze inne pytanie Pan mówił, że 

powstanie ta spalarnia. Jest możliwość, żeby te śmieci, które Państwo 

składujecie przerobić i je spalić? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – przepisy nie 

pozwalają. Znaczy tak. Mamy dwa składowiska wyeksploatowane  

i zrekultywowane. Nie ma możliwości otwarcia tych składowisk, ponieważ 

przepisy nie pozwalają na spalanie odpadów zmieszanych, tym bardziej tych  

z lat 80-tych i 90-tych. Jeśli chodzi o to składowisko to my składujemy  

w sektorach pewne odpady. Potencjalnie można by wydobywać te odpady. 

Nawet Urząd Marszałkowski by nam zwrócił częściowo z tytułu ich 

deponowania. Tylko proszę sobie wyobrazić, tam jest 8 sektorów na 

składowisku. Proszę sobie wyobrazić te 1,5 hektara, dzisiaj składowisko ma tyle 

powierzchni, 8 sektorów i podzielić sobie w tort. Dla mnie to jest temat 

niewykonalny. Uważam, że niestety ta górka już się na stałe wkomponuje  

w krajobraz gminy, aczkolwiek gdzieś liczę, że za 3-4 lata będzie jej rekultywacja 

w kierunku leśnym. Dzisiaj jest porośnięta na wysokości 10 metrów. To jest 

minus, że będzie widoczne i raczej z nami pozostanie.  
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Radny Pan Sylwester Knyba – cieszę się, że mówi Pan wprost jak to wygląda.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – co więcej czuję się 

zobowiązany, żeby Państwu powiedzieć, że taka kwatera jeszcze jedna będzie 

konieczna. Powiem Państwu jak to wygląda finansowo jak byśmy nie mieli tego 

składowiska. Są zakłady w Polsce, które nie mają. Jeśli nie mielibyśmy 

składowiska, to potrzebowalibyśmy jako Spółka 10 mln (na szybko licząc) na 

zagospodarowanie odpadów. Może i nawet 20 mln, żebyśmy kolejne odpady 

mieli wywieźć. Myślę tutaj o popiele, którego jest 2 000 ton w skali roku. Dzisiaj 

odbiór popiołu na inne składowisko, żeby pojechał to jest 500 zł za tonę. 10-20 

mln. Nie wyobrażam sobie przeliczyć na mieszkańca. Także generalnie 

składowisko jest koniecznością.  

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – górka 

docelowo jaką będzie miała wysokość.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – 192 m. n. p. m. 

Generalnie 10 metrów możemy iść do góry, potem jest 2 metrowa warstwa 

rekultywacyjna. 3-4 lata to konieczność nowego składowiska. Mając na uwadze 

ograniczone składowanie, myślę że wystarczy to na pokolenia.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – co z ptakami?  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – odstraszaliśmy. 

Mieliśmy armatki, to były protesty sąsiadów. Dlatego wstrzymaliśmy próby 

umyślnego płoszenia ptactwa za pomocą armatki hukowej, bo przeszkadzała 

mieszkańcom. Dzisiaj stosujemy biosoniczne metody. Tylko w obrębie 

składowiska. Puszczamy odgłosy ptaków drapieżnych.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – co zrobić, żeby zmniejszyć 

populację. 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – przysypujemy 

często warstwę powierzchniową, żeby ograniczyć dostępność, do mówiąc 

kolokwialnie „żarełka”. Mamy też świadomość, że jest to stołówka dla tych 
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ptaków.  Może w ramach posumowanie takiej uciążliwości: odory i ptactwo nie 

uda się tego wyeliminować w 100%. Chcemy to zminimalizować. Mamy też 

głosy mieszkańców, że nas chwalą. Za prowadzenie i utrzymanie.  

Radny Pan Sylwester Knyba – te pytania są też po to, żebyśmy wiedzieli co 

mieszkańcom powiedzieć. Te słowa, które Pan nam przekazuje, to powie się 

ludziom, że są zabiegi, ziemią jest przykrywane. Nie słyszałem, żeby ktoś mówił, 

że u Was nie ma porządku. Jest porządek.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – niestety wysypisko zawsze było, 

jest i będzie uciążliwe.  

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – naprawdę mocno 

jesteśmy zaangażowani w sprawy uciążliwości. Myślę, że uciążliwości mogą się 

ograniczyć po rekultywacji tego składowiska. Początek składowiska to były też 

odpady biodegradowalne. Wskaźniki dopiero od jakiegoś czasu gmina musi 

osiągać. Myślę generalnie, że powinno być lepiej.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – są jakieś pytania? 

Radny Pan Sylwester Knyba – mają Państwo broszurę zasady funkcjonowania 

PSZOK? 

Pan Mateusz Grudzina Prokurent Spółki  ZZO Nowy Dwór – mamy regulamin. 

Jest dostępny na naszej stronie.  

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – jest też 

dostępny na stronie gminy. 

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – dziękuję za obszerne 

wyjaśnienie.  

Ad. 6. Sprawy bieżące.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – czy są jakieś sprawy bieżące do 

omówienia?  

Pan Ireneusz Kierszk Inspektor w Wydziale Rolnictwa i Środowiska – mam 

prośbę w imieniu swoim i Pan Dyrektor. Jakbyście słyszeli o takiej sytuacji jak 
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teraz była w Klaskawie, że coś się dzieje niedobrego ze zwierzętami, to proszę 

informujcie.  

Przewodnicząca Radna Pani Danuta Łoboda – jeśli chodzi o spotkanie  

Komisji z Kołami Łowieckimi proponuję 10 lipca br. o godz. 9:00. 

Pani Anna Michalak Dyrektor Wydziału Rolnictwa i Środowiska – jeśli chodzi  

o PSZOK to jest otwarty w każdą pierwszą sobotę miesiąca o 7:00 do 14:00. 

Codziennie od poniedziałku do piątku od 6:00 do 16:00. Odkąd jest nowy 

PSZOK to mieszkańcy mogą przewozić odpady posegregowane tylko osobiście 

lub z umową z firmą, która jest wpisana do Rejestru Działalności Regulowanej. 

Muszą posiadać przy sobie dokument potwierdzający, że opłatę uiszczają.  

Ad. 7. Zakończenie obrad. 

Po wyczerpaniu porządku obrad Pani Danuta Łoboda podziękowała zebranym 

za udział w posiedzeniu i dyskusji, a następnie zamknęła obrady posiedzenia 

Komisji Rolnictwa.   

 

                   Protokołowała                            Przewodnicząca Komisji  

                Agnieszka Klunder                                                                         Danuta Łoboda 


